
Prenum erata w  P< lsc e : Kwartalnie K 16 30, Mk 10 90. Fółro- 
cznif K 32 60, M k2 -80. Rocznie K 65>0, Mk 43*60. W Austryi: 
Kwartalnie K 16-3C. Półrocznie K 32'60. Rocznie K o5 ‘20. 
w  Niemczech: Kwartalnie Mk 10-90. Półrocznie Mk 21'80. 

Rocznie Mk 43*60 z przesyłką pocztową.
Z m i i i i i a  ,d i  t n  6 0  h a l e r u y .

Ceny ogłoszeń: za wiersz petitowy jednoszpaitowy na ostatniej sironie 1 i;o .-, 
na miejscu specyalnie zastrzeżonem kor. 140 , za wiersz

Wychodzi każdej soboty.
REDAKCYA i ADMINTSTRACYA: K R A K Ó W  XV. 

ulica Kazim ierza W ielkiego L  9 5  (dom włas* y). 
T e le f o n  I r .  4 7 9 .

nonpareilowy |odnoszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w c sq£ci reklamowej 5 kor.

 ______ W y ly m  inotępotwo aa Łitw i lA S O u  BUC3BTAB, Biuro dzienników — Litów, u L  Karou LadwLm 81.
Wytyczne zantfpstwo na Warsuwi i “ 5!a*two Polskie: Zi^munt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 

   Łódi, Piotrkowska 62.
Numer pojedynczy 1 kor. 30 hal. — 88 pf.

Rok XVI. Kraków, 8 marca 1919. N r  19

Wolsko polskie wraca z Francy i.

"  ,|J * T fnoić ■ ktdlfeyl dlr, v»olfM — Broint i t m i l l  ro i')m  iDOli'kviJt^ńiU  — L m > i i  *ofroł<iwy, -
w W m n y i i . — Z walk na W rljn in . — w  bnnbriMow injm  L ra»* i. — Komitat ergakizaeylny a mil r ‘ l * łrl  wa 

Franeyl — Wspomnienia o Haller* i. - -  iapri|dij(u il« praeowatkdw pomny I \ d.

W r ę c s e n ie  s i t a a d a r a P I -g o  p a łk a  i r s e lo ó w  po lsłdob .
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Wojsko paisicie wraca z Fr ncyi.
Z atęsknienrem oczekuje społeczeństwo polskie 

powrotu wojsk gen. Hallera Te 30000 żołnierzy, 
cbrze uzbrojonch, dossonale wyćwiczonych, kar 

nych i pełnych ducha narodowego, moio odegrać

z Gdańska po drodze jeszcze z min nie oczyszczonej. 
Również drogi? z Gdańska u o W arszawy, wiodąca 
ztrzez kraj wrogi, wymagała norze dni ego zabezpie­
czenie. Nar szcie wchodziło tu w grą przygoto 
wanie odpowiedniej liczny wagonów i prowiantów.

Wszystkie te przeszkody zostały już obecnie

W  ciągu ost-.tnich trzech tygodni przybyło do 
Gdańska 17 tysięcy ton żywności dlii Poisk.

Są to pierwsze triusnorty z ogólnej ilości 50 
tysięcy ton, która ma b jc  miesięcznie przysyłana.

■»— «*» • •r?r«r*

I ywmśó  i k d l i i y l  l in  PoI»kl: Koalicyjna miiy* apro /iiicjna-ntuntiowu: M Ifarchasion, 
•irrodatawidal Frotcyl, puli William Qro”e, priaditawiciol Stanów Zj*dvoc<rnytb, pułki 

8. Tallanta, priaditawicial w  B ry tu !'

.MU |||M  v  W arszaw ie: J . Piłami* i i J, Pada.pwaki udają aią aa obrady 
da gmachu ujmowane

uulnl aarwatl ra n ja  pa'a^a-iikra)ńikl:
Pr:w;;ląS kompanii honorowej przez generała Barthiiemy w Barta.o^ ie  (koło Uszan>>. Gaaerat BtrthelSmy udaje aie do gid nej kwatery p ilk, SiVor?kie~d w Birtatowie

(Fot K. Scballer) (Po prawej _ ronię generała Barthdlemy imtk. SikoriLI ,

decydującą roię w waikoch, które rozgorzały nu 
naszycn granicach. Chwil? powrotu zbliża się. Jnż 
w przyszłym tygodniu armia gen. Haller? wyruszy 
do Polsk." Miry a koalicyjna, Której Paryż zostawił 
aecyzyę w tej sprawie, wypowiedziała s ę z i przy­
byciem.

Podpułk. Marchalle p zybyt do Polski w celu 
przygotowania środków komunikacyjnych i apro 
wizacyjnych d;c tych wojsk

Podpuk March Ile, omawiając przyczyny, d l' 
których armia gen. Hallera me powrócili dotych­
czas do ojczyzny wskazał na to, że powodem opóźnie­
nia były wyłącznie sto&anhi transportowe. Przede 
wszystkiem nuleżab zebrać odpowiednią iloćć okrę­
tów, następnie z s opracować n l.n  przejazdu

szczęsrwie przełamane i armia gen. Hallera może 
z obcej ziemi powrócić nareszcio do wcinej ojczyzny.

Żywność z koalicyi dla Polski,
folskr, może już obecnie z otuch | snoglądać 

w przyszłość, bo żywności nam nie z 'jrakm », Eoa- 
1i c y . dotrzymując UMowy rozpoczęła transport 
środków aprowizacyjnych.

W-odług ostatnich doniesień okr^t, który przybył 
do Gdańska wiezie 1000 ton żywności ula >oiski. 
Zy v ność będzie prze wieziona io  Warszaw j  i będzie 
rozdzielona przez zarząd lokalny.

Rnsini zericJi nzejie j i I s M i t e
Dula 1 maret Rnsini zawiadomili n syę koali-, 

cyjną we Lwo? 8, że zrywają roze m zawarty z woj­
skami polskiemi i od godziny 5 rano rozpoczynają 
bombardowanie Lwowa.

Zuchwalstwo i bezwstyd rusińskich hajdamaków 
odsłoniły się teraz w całej jaskrawości przed oczyma 
Eurcpy. Nie chcąc czekać na ułożenie jakiegoś mc 
das YiYendi, zrywają się znowu do walki, znowu 
rozpoczynają przelew krwi.

Rusini chcą wymusić, chcą grozić. TrzYSta grana- 
tórr, rzuconych na Lwów w nocy, tu t przed roz 
poczęciem rozejmu miało być upomnieniem wido-
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krwawy szał pocisków, wymierzonych 
‘bi irko esbronnym mieszkańcom może n Dwtórz> ć 

S1« każdej chw li.
cbocne Budnów będzie miało 

p 'inPtłnie ;u iy , n ź się hajd macy spodziewają! 
“ aństwo po!sk:e odpewio na ten gwałt z całą 

ttt0,1 > lRl" cechowała zawrtze żołnierza polskiego. 
v ? 3 r !  7 c;odzi w okres najstraszliwszy, w okres 

m  °.Dn> ostateczności!
W  Sejraiio zapadła uchwała, aby pospieszy i Lvo- 
. - z pomocą. Tc też n^ród spodziewa się, że 

y  Pojski i naczelni h państwa jak najspieszniej 
yąonnisc tę uchwałę, wyślą odpowi dnfe siły na 

nieszczęsnemu miastu.
. cwanie rozejmn z Polakami jast zarazem wy 

liWameri, rzuconem pośrednie >mz Rusinów koa 
cyi. Na niczen bowiem spełz y  usiłowania misyi 

wojskowej, na której czele stał generał Barhelśm y. 
»o„ \u-n,ia ^3 ,?  obecnie koalicje, pomór; Polakom 
r i S r  '  środkami, jakimi w danej chwili rozpo- 

(Qza, a przedewszystkiem wykonać swą groźbę 
,  j*™1.® 4® wfcroczerua dwó'h kornnsów rumuńskich 
d0 ^ c y :  wschodnie:.

Prace Sejmu w Warszawie.
nA*i?9̂ W0^’ wcze Prace w Se>mie warszawskim 

s <iyuią naprzód Po ożywionej dyskusji nad Priki ! » !■ ■  *  W a m a r ls :  Pr*»d otwarciem S*jm

sprawiedlir/ości i prawa narodów, ale na przemocy 
despotycznych rządów i nrzei to stały się zarze­
wiem nowych wojen.

Obecnie po kilkoletniej, straszliwej burzy świa­
towej zebrała się w Paryżu zn: wu konferencja po- 
koiowa, która ma dać ludzkości upragnioną rgódę 
naredów. Rnnęły mocarstwa zaborczo, które roz­
darły Polskę — na ich gruzach buduje się dzieło 
spr&wiodiiwego pokoju.

Zniweczony został n ilitaryzm  pruski, który 
uznawał jedynie prawo bagnetu i arm aty!

Oby przyszły lemiosz pokoju, któ .y zaiste po­
winien być zrobiony z niemieckich bagnetów, stuł 
się godłem trwałego braterstwa narodów.

I . l i i  I«'UP1  w W eraiaw le: Nac- ilni1-. PiłmdsH w otoczeniu .(.jntantów

wą uzdrowienia stosunków w armii, uchwalono 
prawic jednomyślnie wnio.sk posła Witosa i to- 
w arzyriy :

»Sejm rrzywa sejmową kamiayę wojsko ̂ ą, aby 
jezwłocznie wysłała do poszczególnych obozów 

zoornych dla nowozaciężnych komisje złożone z kil- 
glonków celem stwierdzenia stann wyekwipo­

w ana, umieszczenia i taktow ania żołnierzy*.
, fc>®lm wzywa rząd, aby natychmiast podjął n póńst w 

mat °dporziednie kroki celem nabyci? n nich 
; ’r7ałó’-  dia wyekwipowania armii i aby dla po- 

rycia foniecz mgo zapotrzebowania zarządził bez- 
roki.iyycye bielizny, płótna na bieliznę, 

dniar *LW ’ kocy  w sklenoch” magazynach się z iaj- 
TT h ’ ? raz Przez suekulaauów ukrywanych, 

wie w 7  • “eż w Sei ni6 Pr®j®kt ustawy ** spra-
znis™,* rŁ^ a drzew® budulcowego*do odbudowy 
zażad^ jC\  KosPodar«tw. Przyczem postanowiono 

Niemców iwrotu wywiezionego drzewa 
(wywieźli 40 mil. metr knb.).
dnortw l0i10 też definitywnie sprawę polskiej je- 
ma W  m°łn< Ei nei' J®dnostł ą monetarną w Polsce 
ngroM* ” yU’ którego setni część n zywa się

w , ] f  J en sposób więc dekret i  dnia & lutego
dzi w  j zostaje uchylony, a nrtawa wcho-
QZ1 w ;;ycie z dniem ogłoszenia.

Uchwały tegs fcengresn nie przyniosły ludności 
trwałego pokoju, bo nie były o jarce n*

W bombardowznym Lwowie.
Masto Lwów. ta placówka polskości we washe- 

dciej Galicy?, staje się coraz tlroższem sercom poi 
skini przez swoje męczeństwo.

Dzielni Lwowiacy od tylu tygodn: żjrją pod 
grozą rnsińskich pocisKÓw. Fajdamacy w sposób 
iście barbarzyński ost*zeliwnją bezbronne miasto.

Pociski działowe wpadają do domów, szeiząc 
straszliwe spustoszenia. Niejedna ofiara przypłaciła 
już życiom ten hajdamacki sposób walki

Padały ina nlicach kobi ty , spieszące po Spra­
wunki, broczyły k^wir, swą urnk lwowski^ dziać:, 
hnk pękającego pocisku budził spokojnych mieszkań­
ców ze snu. Istnieją ulice, na których niema ani 
jednego nie uszkodzonego donn.

Po zerwaniu ̂ rozejmn buk dział stał się znówu

Lem ltoz pokojowy.
lemiM z^oko^ W G®newi® znaid®

Wied- ;kiego w yi8 l f S?  nczestnik6,ł C0D- p a k « j l * f : Lemiesz pohojowy jrobtony zu tip .d  nciestniuów kongrean wieaeMki.eo
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po i izeaiu^ muzyką »;t Lwowie. Ukraińcy ostrze- 
i .  a ją miasto w różnych punktach. Pociski nszko 
azily ficle budynków.

Nie obeszło sie oczywiście także bez tego, że 
tn i ówdzie odłamki grsnatów raniły kogoś. Między

Z walk na Wołyniu.
Ostatnie walki na Wołynin miały przebieg dla 

wojsk naszych bardzo szczęśliwy.
Grnpa, operująca tam pod komendą generała

do niewoli sztab pałko krzemienieckiego, około sta 
jeńców, trzy armaty z uprzężą, pięć kulomiotów, 
siedm kuchni pniowych i materyał telefoniczny.

Fasad, gmachu wyższego sądu. Granat nis ek plodnjąey. W k i i k n i i i u f n  Lwewle: Grana'; w gmachu Namiestnictwa na Ul. piąir^u.

innymi granat poszarpał ręki] p. Michała Zborow­
skiego, którego w stanie groźnym odwieziono do 
szpitala powszechn* go.

Dnia 4 marca Ukraińcy przez cały dzień bardzo 
"ęsto ostrzeliwali miasto. Granaty i szrapnele pa­
dały na centrum miasta. Naliczono przeszło 300 
pocisków. W i le osób jest ranionych. Pogotowie 
ratunkowe pracowało bez przerwy. Granaty i po­
ciski padały t nkże w okolicy dworca kolejowego. 
Szkody wojskowej nie było. Jeden z pocisków "pc 
wodował pożar przy ul. Zamojskiego 10. Pogotowie 
miejskiej straży pożarnej i wojskowe straż poż ma 
ziawizy się na miejscu i ogień rychło ugasiły. Przy 
gaszeniu pożaru była pomocną także ludność cy­
wilna. _________

Smhlego Rydza, odniosła kilY pięknych akcesów 
nad oddziałami ukraińskimi.

Od kilku d r  Ukraińcy, przygotowując z.ą do 
operacyi, nowo zgromadzili więk ze siły w oko­
licy Włodzimierza Wołyńskiego, Torczyna i Ru- 
żyszcz. ,

Aby uprzedzić nieprzyjaciel* -i nie dopuścić 
do jego cfeuzywy, wysłano skoubhowany oddział 
pod dowództwem dzielnego majora Lisa Kuli 
W  nocnym marszu dotarł on do linii s ta ż y  nie­
przyjacielskich, rozerwał je  pod Oryszczem i sto­
czył bój z dwoma ukraińskimi pułkami w Poryczku 
Starym, przycztm odznaczyły się bataliony wło- 
cław kiego i Chełmskiego pułku, szwadron rotmi­
strza Jaworskiego i batalion kulomiotów. Wzięto

Trzeba n akan ić  i odziać polstieia M e n a !
Na czterech frontach zmartwychwstałej Polski 

rozgorzałe wojna. Pokonany Prus c nie chce jeszcze 
zrezygnować ze swych zaborczych dążeń, jeszcze 
grozić usiłuje, pragnąc koniecznie zatrzymać pod 
swoją władzą bogate, chlebodajne ziemie polskie.

Godny następca butnego żołdaka pruskiego — 
czeski aueksyonista wyciąga również chciwe ręce 
po czysto polsH ziemię, po Śląsk Piastowy.

Trzeba nam więc wojska dobrze uzbrojonego 
i dobrze zaopntrzonegc. Eto pań t  daje pieniądze, 
ten odziewa i karmi żołnierza, a tem samem przy­
czynia się do skuteczna? obrony granic naszych.

'ftpemnleile •  (Mogile Halleri V Generał Haller w otoczeniu Logionrów w Zikopanem.
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JAK KRUKI.
ow«eśc z dni ostatnich.

30

finilu fh w ili w  bramie ukazała się Rózia 
h a rM ,Um ’ uhrana w ciemny, skromny, 

5 : (t9usł°w ny kostyum. Panienka zdawała 
sie byt zam yślona i s ^ u t in .
nosz mam ^ a pan' ~~ zatrzymał ią  listo-

n.m7 ^ 0p f W(ly ?  -  ucieszyła sie tak, że a t 
mmieńce . biały jej twarz.

7  Pani Dowgirdowej drgnęło podejrzliwe 
w  n f 1? ' Szybko rzuciła wzrokiem na list 
_ Pr°stej białej kopercie który Rózia wzięła 
2 rak listonosza.
« , . J e* uc sP°irzenie wystarczyło. Poznała bujne, 
wyraźne pismo Tadeusza.

« °  niei pisze 1... Do niejl... A do mnie... 
p a lk i  ani sło\ a l

mit 1  ■ 0n' ew  ból obrażonej m acierzyńskiej 
p o d e b ra ły  pani Dowgirdowej panowanie

ęzko dysząc, z pociemniałemi oczyma sta- 
w twat ~CĈ dziewczyną i rzuci*a jej prosto

. ~ Bezwstydna 1... -  reke wyciągnęła przed 
pa  iakby  cbcac wydrzeć Goldbaumównie list. 
Kozia zbladła, cofnęła sie p rzyciskając ko- 

Iph i, pie:,sl- Na obelge nie odpowiedziała 
jednak słowami oburzenia, nie wybuchneła. Wy- 
“ «te. piękne oczy zalśn iły łzami, a z ust wy- 
ODyło się ciche, żałosne westchnienie:

-  Ochl Pani... pani... gdyby pani...
Dn • pokora dziewczyny nie przejednała .pani 
^ f l lr^ o w e j. Postanowiła skorzystać ze spo- 
opnosci, aby raz nareszcie rozmówić się  ze 

»2yaow icą“.
: "  2ądam  aby pani zerwała korespondencyę

da !e w sze lk ie stosunki z moim synem 1 
Rózia bardzo blada, głęboko wzruszona, 

warta krople łez, zw isa jące na jej rzęsach. Nie 
spuszczała już głowy, nie cofała oczu przed 
Omewnem spojrzeniem wzburzonej kobiety. 

a- 7  N igdy! odpowiedziała z mocą -  do- 
Póki on sam  tego nie zażądał

Cóż to szy jesz  tak pilnie, W andziu? 
Ish , ż e  co  ̂ ła in c 9° ~ rzekła Rózia, pochy- 
, l^c się nieco nad pięknym haftem, który przy­
jaciółka trzymała w ręku.

Wanda Borowicka nie podniosła głowy : nad 
fw ej roboty, nie oderwała od mej wzroku. Może 
a praca pochłaniała ją  tak mocno, a może też 

cnciała ukryć falę krwi, co przepłynęła po ala- 
astrowych policzkach i przygasić iskry  gorącz- 
owego podniecenia, błyszczące w oczach.

. . To będzie poszewka na poduszkę. Prawda 
j* i&dne płótno? To m am usia chowała całą
mnie przec*w ° ienne0° Pldtna na wyprawę dla.

S jlafnie słowa wymówiła ciszej, jakby jakoś 
kt u a ê l0*a żyw iej w  jej cienkich, smu-

^ J? i? lhich palcach artystki migotać poczęła, 
w  i?7a wyprawę... -  powtórzyła Rózia tonem, 
dźu/* 01 a nawet wurew jej woli za-
W andzfu?° zc*zlw *en'e ~ ^  idziesz za mąż,

c}ń, y and3 wyprostowała się spojrzała przyja-
rv~v Pr°sio  w oczy. Przez cudnie rzeźbione
ł i .ty,PFzel3tywały drgnienia nerwowe, subtelny

jeżo w ych  w arg drżał lekko.
j  za dziwne pytanie 1 rzuciła z wi-

J ^ d raż n ie n iem  -  pytasz, jakbyś z nieba
7 7  zy  nie w iesz , że jestem  zaręczoną ? !
*P.am narzeczonego?!

0s panny Borowickiej brzmiał praw ie ostro, 
wyseywająco.
r _ ^ zia wzięła ze stolika jak ąś  książkę i za- 

_  4 1° 0 romna p ilnością przeglądać.
Alez oczyw iście, że wiem -  bąknęła zmie- 

twAi na . • nie wspom inałaś mi, że ślub 
p ,. asł5pi iuż w kr ęcę, 

nace E Ce 0flnis,e na licach W andy i plo- 
jasna n ł ^ L Wi ! ei czarnych oczach przygasły, 
zahaffow™!! s kioniła się znowu nad kawałkiem  
nie odDowiart°» p^ ,na- Przez chw ilę dziewczyna

!la c * c V

kła, a t e d S ^ y S B l n y g :

wnie się zmienił -  to zależy od pewnych oko­
liczności... czy Kazio... Ale w każdym razie przy­
gotowywać w szystko trzeba. Jak będziesz sam a 
szła za mąż, fo dopiero dov/iesz sie, ile fo za­
chodu wym aga, ja  mam już sporo rzeczy...
01... popatrz 1...

Złożyła robotę i pociągnęła Rózię ku szafie, 
duźei szafie z jasnego drzewa.

Na półkach leżały porządnie poukładane 
stosy b ie lizny: batystowe koszule o leronko- 
wych lub haftowanych karczkach, różnobarwne 
powiewne malinki, k ilka obrusów z czysto ln ia­
nego płótna z pięknym, subtelnym deseniem, 
ręczniki z dużym, kunsztownym monogramem: 
W. R

-  Niektóre rzeczy miałam już z dawna, 
trochę mamusia mi dala . O! te obrusy naprzy- 
kład to z w ypraw y maminej. Mama dostała 
Śliczną, bogatą w yprawę. Najwięcej suma sobie 
poszyłam, rudno to idzie, bo wszystko takie 
drogie, nawet igły i nici, ale robi się.. Musi 
się zrobić...

W yrazista twarz W andy mieniła się jak  jak iś 
żywy, ruchomy obraz. M alowały się na niej 
naprzemian radość i cichy smutek, nadzieja 
i nerwowy jak iś  niepokój, rozmarzenie miłosne 
i z trudem hamowane rozdrażnienie.

Rózia oglądała ręczniki, obrusy, chusteczki, 
i fo oglądała tak uważnie, jakby się ich deseni 
m  pamięć nauczyć zam ierzała, a le na przyja­
ciółkę nie patrzyła. Nie śm iała poprosfu, bała 
się. Ukradkiem tylko obserwowała Wandę, w i­
działa jej ruchy nerwowe, m ieniące się rysy 
twarzy. Skonstatowała, że W anda zeszczuplała 
bardzo, a w linii jej ust i na dnie oczu czai się, 
jak  przemocą na uwięzi trzymane zw ierzę -  ból.

-  Ona chce się oszołomić femi przygoto­
waniam i do ślubu, W mawia w siebie gwałtem 
fo, w  co w ierzyć przestaje. Kocha go i cierpi 
bardzo.

Czyż podobna bowiem, aby Wanda nie sły­
szała o tem, o czem mówią już szeroko w  m ieście 
że piękny Kazimierz Rawicz ma się żenić z mi­
lionową dziedziczką Burczykiew icza. Miasto tak 
niew ielkie, a ludzie tak złośliw i przecież. Zresztą 
chyba i w  jego zachowaniu musi być iak aś  
w yraźna zmiana.

Ale Wanda snąć. w idzieć i słyszeć tego nie 
chce... Zatrzymać go pragnie pomimo w szystko.

Gdzie am bieya, gdzież godność tej pięknej, 
szlachetnej dziewczyny, która dawniej z taką 
kró lew ską dumą umiała mówić o mężczyznach.

-  Miłość nie zna ambicyi... nie zna dumy... 
A gdyby tak Tadek...

Rózia uczuła, że na tę m yśl sam ą serce 
podchodzi jej do gardła i dławi, jakby udusić 
chciało.

-  Mój Tadek inny... inny...
Gdyby całym wysiłkiem  woli nie panowała 

nad sobą, byłaby zapłakała głośno nad smutną 
dolą Wandy. Na wspomnienie zaś o Rawiczu 
zaciskała zęby z gniewu.

-  Pan Kazimierz pewnie cieszy się bardzo, 
że już tyle rzeczy przygotowałaś na w asze przy­
szłe gospodarstw o? -  rzuciła nagle podstępne 
pytanie.

W anda przygryzła zębami w argę tak mocno, 
że aż ukazała się drobna, jak  purpurowa pe­
rełka, kropla krw i. Palce jej rąk zaplotły się 
kurczowym ruchem na czarnym dpagow ym  
fartuchu

W alczyła ze sobą. Paliło ją  pragnienie aby 
dać Rózi odpowiedź potwierdzającą, a le kłamać 
nie umiała,

Zamknęła szafę i powróciła' do swojej ro­
boty.

-  Miałabym mu też czem głowę zaprzątać 
jak  takimi drobiazgami, kiedy on poważnie 
i ciężko pracuje. Oczywiście, że mu w cale tych 
fatalaszek nie pokazuję.

-  I nawet o ślubie z nim nie mówisz, bo 
on tego tematu unika -  pomyślała Rózia, na 
której wym uszony spokój przyjaciółki przygnę­
b iające wywierał wrażenie. Zwłaszcza, że prze­
czyły mu dwie cienkie, bolesne fałdki, obciąga­
jące w  dół kąty usj.

Zapanowała cisza przykra, kłopotliwa. Była 
fo dla obu dziewcząt syfuacya zupełnie nowa 
i dziwnie niemiła. Dotychczas nie m iaiy przed 
sobą tajemnic.

W reszcie Rózia pierwsza przerwuła milczenie 
jak ąś  obojętną uwagą, na którą W anda nie od­
powiedziała w cale, może zatopiona w e własnych 
m yślach nie słyszała jei nawet, bo niespodzianie 
zadała pytanie:

-  Rózka, czy ty przypominasz sobie tę

Burczykiewiczówne, którą spotkałyśmy u panny 
Ju lii?

Rózia drgnęła i jęła sfudyować deseń dy­
w anika przed łóżkiem.

-  Przypominam sobie...
-  Takie niesympatyczne, brzydkie, nadęte, 

ordynarne dzitw czysko. P raw da?
-  Prawda...
-  Ojciec jej fo znany spekulant. Na lichwie 

żywnościowej dorobił się podczas wojny mi­
lionów.

-  Tak jak  i mój... Wiem.
-  Otóż. otóż wyobraź sobie... że... że ta 

dziewczyna zakochała się na zabój w Kaziu.
Z oczu W andy w yraz smutku nie ustępował,, 

chocieź s iara la  się uśmiechnąć wesoło, lekce­
ważąco.

I znowu chw ila m ilczenia.
-  Czy io pan Rawicz mówił ci o tem ?
-  Ach! gdzieżby znowu. To jak aś  pani opo­

w iadała mamie. I co za nonsensy ludzie plotą, 
pomyśl tylko, mówią, że..;

Urwała, nie określając bliżej owych non­
sensów , które ludzie plotą.

Rózia nie pytała je jo  fo. Wiedziała aż nadto.
-  Ludzkie gadaniny najlepiej puszczać mimo 

uszu -  rzuciła szybko, czyniąc sobie jedno­
cześnie w  duchu wymówkę, że okłamuje przy­
jaciółkę i pozwala jej dalej brnąć w złudzeniu. 
Może lepiej byłoby otwarcie wypowiedzieć Całą 
prawdę, otworzyć Wandzie oczy.

Ale czy ona uwierzyć zechce i czy kuracya 
nie będzie boleśniejszą od choroby?

-  Nie, nie! Niech jej już fam kto inny otwiera 
oczy. ja  me mogę!...

Chcąc zmienić temat rozmowy, a zarazem 
ulżyć własnemu sercu, zaczęła opowiadać Wan­
dzie przykrą scenę z panią Dowgirdową.

-  W andziu, jak .e  fo straszne, że ona mnie 
fćk nienawidził... jak  mnie fo boli, że muszę 
klinem wbijać s ię  pomiędzy Tadka i jego uko­
chaną matkę. Ale nie mogę przecież wyrzec się 
mojego chłopaka, un ieszczęśliw ić siebie i jego, 
bo on mnie kocha. List mi chciała odebrać, fen 
serdeczny, kochany list Tadzia.

Na wspomnienie o liśc ie  Tadka rozjaśniły 
się smutne, załzawione oczy, a w argi rozchyliły 
się uśmiechem szczęścia.

Wanda utkwiła w twarzy koleżanki spojrze­
nie chmurne, badawcze.

-  Nie ufaj ty mu tak bezwzględnie — ode­
zwała się posępnie -  możesz się zaw ieść gorzko, 
jeszcze nie w iesz, jacy  byw ają m ężczyźni! Może 
on do ciebie czułe listy  pisze, a z inną lakźe...

Rózia nie pozwoliła jej dokończyć. Rozpło­
mieniona, z falu jącą p iersią w ykrzyknęła:

-  Nie mów ta k i Nie znasz go i Ja mu 
wierzę 1

Igła wypadła nagle z palców Wandy. Płótno 
zesunęło się z jej kolan na podłogę.

Panna Borowicka przez chwilę ukryła twarz 
w  dłoniach i m ilczała. Potem przesunęła ręką 
po oczach i podnosząc z ziemi sw oją robotę, 
szepnęła c ich e :

-  S zczęś liw a !
Zegar stojący na komodzie cieniutkim gło­

sikiem  wydzwonił godzinę.
Wanda drgnęła.
-  Ten zegar sp ieszy się stanowczo. To nie­

podobna, żeby już tak późno być mogło.
Rózia w yciągnęła swój zegarek z za paska.
-  Alez w cale nie spieszy się. Co do minuty 

zgadza się z moim.
Czarne, w ązkie, subtelne, niby ręka w ykw int­

nego artysty zarysowane brwi W andy zbiegły 
się, tworząc ciemną linię na śnieżnie białem 
czole jasnej blondynki.

-  Doprawdy? To późno już...
-  A on nie przyszedł Izisiaj -  dokończyła 

sobie w m yśli Rózia, a  głośno rzekła:
-  To ja już chyba pójdę, Wandziu.
-  Nie, Rózka, nie odchodź jeszcze... zostań 1 

Nie gniewaj się na mnie, jeżeli powiem coś 
od rzeczy i ze jestem iakaś  taka... Ale w idzisz 
każdy ma sw oja urozmaicenia życiowe.

Uśmiechnęła się smutnie. Rózię uśmiech fen 
przeniknął do głębi serca, siln iej niż byłby fo 
uczynił jak iś  wybuch dramatyczny.

-  W anduśl jabym się miała gniewać na 
ciebie)... Droga moja, w iesz, ja ci chciałam po­
wiedzieć...

Wanda stała się nagle bardzo bladą.
-  C o ?l -  rzuciła zmienionym, głuchym 

głosem.

(Ciąa ddUzy nustqpl).



ojczyzny przygotowuj.- karne za stępy wielki wódz 
wojsk polskich, gromadzących się we Francyi, gen, 
Haller. Jak donoszą ostatnie depesze z Paryż i, prze­
szkody, które nie pozwalały na przewiezienie wojsk 
generała Hallera do Polski zostały ostatecznie usu­
nięte i najdalej za kilka tygodni p o je m y  te dzHeine 
zastępy znowu na polskiej ziemi. Około postaci wo­
dza tej armii, generała Hallera gromadzi) si-j obecnie 
wszystkie nasze nczncia. Spodziewamy pfę, Ze wraz 
z jego wojakiem położenie polityczne i militarne 
nasze poprawi się znacznie. Bądź co bąóś przypro­
wadzi on zastęp sintysięczny, wyćwiczony i dosko­
nale wyekwipowany, co w obi cnej chwili stanowi 
p owiany moment.

Wobec tego, Ze z osobą generała Hallera włożą
'

V S M B ł l* lt i 0 |«EOTOle HilUrss: Qrapr oficerów legionowych i  generałem Hallerem w polrodku.

Komitet organizacyjny armii polskie] 
we Franryl.

Z mim we Francyi powstało Binro werbunkowe 
dla Polaków, rozpoczął działalność swoje komitet 
werbnnkowy, złożony s eześcin czhnkó 7. N ileZał 
do niego literat Wacłąw Gąsiorow d , prócz niego 
pp. A. Szhwklis, Jan Danysz, I- Bronisławski, 
B. Kozakiewicz i B. Motz,

Komitet werbunkowy rozstrzygał we wszystkich 
wypadkach, gdzie zachodziła wątpliwość co do na 
rodowości polskiej danego ochotnika, oraz staiał 
się bezpośrednie lnb pośredaio dopcmagfć Żołnie­
rzom Polakom.

Na początku wojny Komitet werbnnkowy wydał 
na stępnjacą odo-,w?:

„W chwili, kiedy cała Fraocya wita eutazya- 
stycznie manifest, głoszący zmartwychwstanie Polski, 
kiedy wsz/atkie portye i wszj it ie dzienniki iran- 
enskie nwaZają odbndo w inie Poluki za akt spra­
wiedliwości, który mnsi być wprowadzony w Zycie, 
kiedy Rząd frnncmki każe wyodrębnić Polaków 
wśród jeńców wojennych — Polacy, zamieszkajmy 
ziemie francuskie, wyrażają Francyi wdzięczność 
swoją i oświadczają. Ze pragną brać ndział w wal­
kach przeciw T7«pólnemn wrogowi".

Wspomnisnla o g e iara le  H a lle m .
Oczy całej Polski zwracają się obecnie z ocze­

kiwaniem ka F ran c i, gdzie dla odradzającej się

iM lI d  argu '!'t"| iT  irmK jilzkM] « a  F ru e jl-
Wactaw Gąsior iw*' i, członek Komitetn.

się obecnie pośrednio bodaj koleje najbliższej naszej 
przyszłości, nie od rs-rczy będzie przypomn.rć sobie 
kilka chwil z jego pobytn w Galicyi przed ty -  
•nomentec, który nas od niego nr lata odiz elił. 
W  dzisiejszym numerze d a jm y dwie fotograne 
z czasów pobytn generała Hallera w zakładzie dra
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®ca w Zakopanem w r. 1916, Przebywał on 
wówczas w naszem letnisku na chwilowym wype 
szynku, zanim koleje losu powołały go znowu do 
szeregów. Po kąS$anii wojennej 1915 r., w  której 
zaszczyty  brn udział, jsko pułkownik przybył na 
Kuka tygodni do Zakopanego, kcó"e spędził wśród 
zoln erzy i kolegów ;ficerćw, otaczany zawsze mi 
oscii i Przywiązaniem.

I U8tr^cye nasze przeds aw i:^  grupę ówczesnych 
kuracyuszów Legionistów zaklaĆ! dr. Cflramca z ofi­
cerami, oraz bawiących wówczas w Zakopanem ofi­
cerów Legionowych z gen. Hallerem na czole.

Z a p rz M e  p c m k i I i i i  psczly.
Jbec. utworzenia prawowitego rządu polskiego 

1 objęcia władzy w Polsce przez Sejm, stanowiący

t a in i ł l t l iz i i  in i t r a lk i i  p r i it f :

niem zespołu pracowników pocztowych odbyło się 
w kościele św. KrzyżL.

W  pięknie przystrój anym wostibulu pmaciju 
pocztowego, ozdobionym w orły i b ir ; y  polskie 
zgromadzili się wszyscy pracownicy pocztowi i duży 
zastęp zaproszonych gości; przodstkwiciele inspe­
ktoratu, sekcyi telefonicznej i nnycb nrzędów 
uświetnił* swo:ą obecnością tę uroczystość Do ze- 
bitnych pjze^ówił dyrektor urzędu pan Niwick', 
który w słowach, pełnych polotu wskazał na ważność 
dnia dzisiejszego, na zadanie i obowiązki, których 
oczekuje społeczeństwo od poczty polskiej.

Następnie odczytano rotę przysięgi, której koń­
cowe słowa: „Ta'1 mi Panie Boże dopomóż .i nie­
winna Svna Jego Męka*, cały zespór pracowników 
powtórzył ze wzruszeniem i przejęciem.

Potem zabrała g lcs panna H .bichtdwna która 
w przemowie duchem obywatelskimi patryotycznym 
„ocechowanej, nawoły r&łi dn rzetelnej i cfhraei 
współpracy, bo tyk o  jednolita i wytrwała praca 
może postawić h sty trcyę  pocztową na takiej w y­
żynie, aby była przykładem dlr poczt innych krajów.

Odśpiewaniem „Boty" Konopnickiej, wysłaniem 
telegramu hołdowniczego do Sejmu w Warszawie 
zakończyła się ta uroczystość, która u wszystk.ch

i

Grapa nrzędnikOw pociły w Podjórzn

biorących udział pozostawiła niezatarte wspomnie­
nie przeżytej wielkiej chwili.

Na Damrtkę tej uroczystości wykonano zdjęcia 
fotograficzne.

W  podobnie uroczysty sposób odbyło się zaprzy­
siężenie persoialu pocztowego w Podgórzu.

Przy tej sposobności zwróciC ra le iy  G'Tłgę na 
ziramicnny objaw.

Z trzydziestu urzędników i niższych fankeyona- 
ryuszy narodowości raskrej, pięciu nie złożyło przy 
cięgi. Dwu urzędników prowizorycznie zwolniono 
na ich prośbę, gdyż obawiają się represyi na po­
zostałych członkach ich rodzin w Galicyi wscho­
dniej, gdzie również mają realności. Ci urzędnicy 
oświadczyli, iż czują się Polakami, i natychm:ast, 
po nastanu normalnych stosunków w Galicyi wscho­
dniej, złotą przysięgę na wierność państwu pol­
skiemu. Trzsch natomiast niższych rokeyonaryuszy 
oświadczyło, r| p rzysęg i n gdy me złoż,, gdyż są 
B um am i; noszą się też z zamiarem opuszczeni’ 
Pclski. v

Dzrekcya poczt wysłała ran ort w tej sprawce 
do ministerstwa poczt w Warszawie z próśb- o wr> 
zówki.

tk w lłe t  •rjavliiav]if am ll p il ik la t  rn Tui*«yl.
Jan Danysz, członek Komit itn.

istotną reprezoutacyę całego nerodu, odby wi. się 
obecnie z*przyL ężenie władz polskich w całym kraju 
Ze względu na doniosłą chwilę składanie przysięgi 
ma charakter uroczysty. Przed kilku dniami w Kra 
kowie odbyło się w sposób niezwykle uroczysty 

dostosowany do obecnej historycznej chwili odo 
oracie przysięgi służbowe' od wszystkich pracowni 
d— poczty Uroczystość rozpoczęła się o godzinie 

~zóstej rano solennem nabożeństwem, które s';ara-

precamkOw ąsasty: Urzędnicy i urzędniczki oraz dyrekcja pocztowa w Krakowie w doin iM om a nroczystej prayaiogi.
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Leon Dundet.

(Z francu .iego tłom . Niarya Jadwiga Migowa).

4
Teraz mogia już czuć wedle własnej woii, 

rozm yślać jak. się jej podobało, nie słysząc głosu 
małżeńskiego sum ienia, przypominającego w pe­
wnych chwilach starą, surową, nudną nauczy­
cielkę gry na fortepianie: „Nie ta nuta, a le tamta 1 
Proszę nie kręcić s ię  na krześle, nie odwracać 
głowy i nie m arzyć o niebieskich m igdałach 1“

Ta ulga, której doznała, przejęła ją oburze­
niem na sam ą siebie. Zapragnęła ukarać się, 
udręczyć fizycznie i moralnie.

Przypomniała sobie, że obiecała m alarzowi 
uwiadomić starą panią Darmelle o zniknięciu 
Ksawerego.

To zlecenie było ważnem. Postanowiła w y­
konać je natychmiast.

Pani Darmelle m ieszkała na u licy d’A ssas 
w  m alutkiej w illi, otoczonej pracowniam i arty­
stów. Żyła wśród pam iątek rodzinnych i portre­
tów swego zmarłego od dwudziestu lat męża. 
Stoły, kominki, etażerki pokryte były fotografiami 
n ieżyjących przyjaciół. Niekióre z nich poprze- 
slan iano  krepą.

Co m iesiąc przysyłano jej nową, niezgrabną 
służącą z Bretanii, z Normandyi lub z Owernii. 
Po kilku tygodniach każdej z tych młodych, 
w iejskich dziewcząt sprzykrzyło się życie wśród 
żałobnej atmosfery, dziękowała w ięc za służbę.

Sąsiedzi nazyw ali panią Darmelle „grabarką”. 
Kiedy dowiedzieli się, źe syn jej poszedł na 
wojnę, to żarto w a li: „Ona go odrazu uśm iercił"

Byli nawet tacy, którzy utrzym ywali, że ona 
ma „złe" oczy i że trzeba splunąć trzy razy 
ilekroć się ją  spotka, jednakowoż stróżka pani 
Da-melle, korpulentna M agdalena Nadon, była 
zupełnie innego zdania i mówiła o swej chlebo­
dawczym, że to bardzo „godna osoba". Nato­
miast pani „Ksawerowa" nie zupełnie zasługi 
wała na uznanie stróżki, która uważała, źe młoda 
kobieta bierze życie zanadto „lekko". To też 
uczuła coś nakształt zadowolenia, ktedy zoba­
czyła bladą i wzruszoną twarz synowej swej 
chlebodawczym.

-  Mamo... -  rzuciła Marion jednym tchem -  
wracam  oa Grantouvra. Pułkownik Ksawerego 
pisał do niego. Donosi mu, że Ksawery zaginął 
od trzech tygodni. Nie tracą jednak nadziei, że 
dostał się do niewoli...

Od Montmartre przygotowywała i układała 
sobie te słowa i wygłosiła je ze spokojem, który 
ją  sam ą zadziwił. Chciała uniknąć tego, co je­
dnakowoż nastąpiło: stara dama w ydała drama 
tyczny okrzyk i całym ciężarem swego korpu­
lentnego ciała opadła na fotel niby zemdlona.

„Grabarka" uważała, że w  takim wypadku 
może sobie pozwolić na Dicie rekam i w powie­
trzu na trzeźwienie kroplami miętowemi i na 
mokre okłady na głowę. Synowa, która ją  do­
brze znała, w ykonaw szy ten cały przepisany 
rytuał, zaproponowała, źe pośle po lekarza. 
Obawa orzed zapłaceniem honoraryum otrzeźwiła 
nieco oszczędną staruszkę. Pani Darmelle ko­
chała zresztą szczerze swego syna, ból jej nie 
był komedyą, lecz m ieszaniną istotnego cierpie­
nia z tragicznym patosem.

Kiedy odzyskała przytomność umysłu rzekła 
do synow ej:

-  Nieprawdaż, moje dziecko, m yślisz tak- 
samo, jak  i ja , że nasz biedny Ksawery już nie 
ż y je ?

Marion gestem rozpaczy potwierdziła to przy­
puszczenie.

-  W idzjśz w ięc teraz, że rozsądniej byłoby 
postąpić według moich rad i przywdziać zaw 
czasu żałobę.

Ta dziwaczna wym ówka „grabarki" rozdraż­
niła młodą kobietę.

-  Obawiałabym się przynieść nieszczęście 
mężowi -  odrzuciła dość szorstko Marion -  ża­
łoby nie włożę dopóki w iadomość o jego śm ierci 
nie będzie pewną 1

-  Bardzo niesłusznie postąpisz -  ośw iad­
czyła surowo teściowa -  i narazisz się na to, 
że clę ludzie źle osądzą. Uważam również, źe 
należy obecnie odwlec zaręczyny Franciszka.

-  I dlaczegóż to ?
-  Dlatego, że zaręczyny zwłaszcza w  tak

młodym w ieku zw iązane są  z pojęciem czegoś 
wesołego, radosnego. A przyznasz chyba sam a...

Marion czuła całą śm ieszność podobnej dy- 
skusyi. Aby uniknąć nowych ataków staruszki 
odrzekła w ym ijająco :

-  Zobaczymy jeszcze, jak  to będzie.
Pani Darmelle podjęła zaś znowu w dalszym  

ciągu sw e patetyczne lamenty.
-  Mój Ksawery 1... 0  Bożel mój Ksawery 

taki rozumny, taki dobry, czyż to możliwe, aby 
już nigdy w ięcej...

Ten potok teatralnych frazesów zirytował 
Marion do tego stopnia, źe przypuszczalna śmierć 
męża zaczęła się jej w ydnwać mniej pewną 
Budził się. w  niej duch opozycyi, gniewne wzbu­
rzenie przesłaniało mgłą n ieszczęście i w ysu­
szało źródło łez.

Noc otuliła już Paryż, kiedy młodsza pani 
Darmelle pożegnała w reszcie sw ą teściową, która 
przez dobrą godzinę dręczyła ją  skargam i i nie­
dorzecznymi radami.

Matka Ksawerego usiłowała Marion konie­
cznie przekonać o tern, że-położenie jej mate- 
ryalne jako wdowy jest bardzo złe, co nie było 
bynajmniej zgodne z prawdą, jednocześnie pod­
kreślała, że nie może przyjść synowej z pomocą 
pieniężną, chociaż ta w ca le s ię  tego nie doma­
gała i nie liczyła na tę pomoc. W utyskiw ania 
sw oje staruszka wplatała cierpkie bardzo, przej­
rzyste aluzye.

-  Ksawery nie umiał oszczędzać. W ycho­
w anie Franciszka niezupełnie było takie, jak 
być powinno. Za dużo kosztownych tualet, za 
dużo wesołych zabaw  -  mówiła ogólnikowo, 
nie w ym ien iając dla kogo to były te tualety i te 
zabawy.

-  Ochl ochl nieznośna 1... okropna b a b a l -  
Marion byłaby głośno zawołała to do gwiazd, 
m igoczących na niebie, a le  oprzytomnił ją i opa­
miętał widok M agdaleny Nadon, zapalającej ga- 
zową latarnię przed bramą.

ROZDZIAŁ II.
•

Serce ma sw oje p raw a.

Nazajutrz Marion wyczerpana wzruszeniem , 
spała długo. Kiedy się obudziła promienie słońca 
wdzierały się zwycięzko do sypialni.

Młoda kobieta przeciągnęła się ze snu, ziew ­
nęła jeszcze k ilka razy i uczuła, źe noc prze­
spana nie uniosła ze sobą ani je] smutku, ani 
jej szału miłosnego. Martwiła się zniknięciem 
męża, a marzyła o Klaudyuszu.

Franciszek mężnie przyjął złowróżbną w ia ­
domość i natychmiast uprzedził sw a narzeczona. 
Ginetta i janka Etiennant m iały przyjść dzisiaj 
przed śniadaniem . Klaudyusz nie dał znaku życia.

Marion wsunęła pod poduszkę ostatnie listy 
swego męża. Te opowiaoania o wojnie, prze­
platane słowami tkliwej tęsknoty, w zruszały ją  
teraz siln iej. Zdawało się jej, źe to są  listy 
„z tamtego św iata". Odczytywała je zwolna, 
z uw agą, z pełnem poczuciem ich wartości.

Czyniła sobie wym ówki, źe w  ciągu lat dzie­
w iętnasta odpłacała za tyle miłości tylko roz- 
sądnem, spokojnem przyw iązaniem , jakgdyby 
w iększa część jej serca, niezuźyta i nietknięta 
oczekiwała kogoś innego, dla niego zachowując 
zdolność silnych wzruszeń miłosnych.

Z tego może w łaśnie w ynikały w  małżeń- 
skiem  pożyciu tarcia i nieporozumienia, które 
pani Lebien chwytała w  lot, w ykorzystując jako 
broń zaczepną przeciwko zięciowi.

To zapewne po ojcu swoim , powieściopisa- 
rzu i poecie utalentowanym choć niedocenia­
nym, odziedziczyła Marion te pragnienia nieo­
kreślone, wpół uczuciowe, wpół zmysłowe.

Czytała list m ęża:
„Moje słodkie kochanie, siedem pełnych dni 

bez listu od Ciebie -  to dużo, a jednak ja czuję, 
źe Ty piszesz do mnie co wieczora. Mam ochotę 
nie p isać Ci w cale o wojnie, choć ona huczy 
wokół mnie i ja  jestem również jej cząsiką. Ta 
w alka staje się  dla w ielu nas poprostu hałasem 
codziennym -  ofl poprostu takie m ieszkanie 
niespokojne, gdzie lokatorom przeszkadzają 
św isty kul i trzask pękających pocisków.

Pogoda okropna. Brniemy w  lepkiem błocie, 
które utrudnia przenoszenie bateryi. Nieprzyja­
ciela nie w idzi się, ale się go słyszy i on nas 
słyszy.

1 Wytłomacz mi takie z jaw isko : to nie ten ha­
łas piekielny napełnia moje uszy, a le dźwięczy 
w  nich Twój słodki głos i prosto do serca 
przenika.

jesteś ciągle przy mnie, jakgdyby Twój obraz 
zlewał s ię  w  jedną całość z obrazem kraju, 
Francyi kochanej, której człowiek nigdy za w ie le 
pośw ięcić nie może..."

Taki liryzm u Ksawerego był czemś zupełnie 
nowem. Widocznie drzemał na dnie jego duszy 
i dopiero zbudziła go wojna i rozstanie.

Fanny w eszła do sypialn i i podała sw ej pani 
bilecik. Serce Marion zabito siln iej na widok 
charakteru pism a. To od Kiaudyusza.

„Droga moja przyjaciółko 1 Może Pani sobie 
wyobrazić, jakim  głębokim smutkiem napełniło 
mnie znikniecie Ksawerego. Nic chcę jednak 
tracić nadziei. W szystko się zdarza i zdarzyć 
może, nawet radosna niespodzianka w tych cza­
sach straszliw ych lecz obfitujących w cuda. Może 
zobaczę jeszcze przyjaciela młodości mojej... 
Skoro skończę zajęcia w szpitalu, zajdę do Pani.

Z braterskiem pozdrowieniem 
Klaudysz“.

Nie podpisał on tylko „Klaudyusz", lecz i po­
czątkową literę swego nazw iska, jednak to „E" 
było takie jak ieś  niewyraźne, jakby wstydziło 
sic samo siebie.

Marion uśmiechnęła się na to „braterskie" 
pozdrowienie. Każda poczynająca się  namiętność 
miłosna stara się ukryć pod tę osłonkę nie­
w inna a zdradziecką.

-  01 mój panie, ty w cale bratem mi nie 
jesteś -  uśmiechnęła się sam a do siebie piękna 
Marion.

Żar jak iś  rozkoszny przebiegł ciało kobiety. 
Ruchem leniwej, rozpieszczonej kotki wsunęła 
się pod kołdrę. Ogarniało ją  rozmarzenie. W braku 
Kiaudyusza sam ego m iała m yśl o nim.

Powtarzała so b ie : „to źle, to bardzo źle", a le  
powtarzała to w  ten sposób, jak  dziecko uczące 
się obojętnej lekcyi.

jako rekompensatę obiecywała sobie, że co­
dziennie rano i wieczorem będzie modlić się ze 
Ksaw erego i będzie o nim czeste i długie roz­
mowy prowadzić z Franciszkiem .

Pojaw ienie się pani Lebien zmieniło bieg 
m yśli tej córki. Ta szanowna niew iasta, dowie­
dziaw szy się o tern, źe znienawidzony przez nią 
zieć zaginął, postanowiła zam askow ać sw oje 
zadowolenie płaczliwą mina. która dziwnie nie­
odpowiednio w yglądała na jej regularnej, spo­
kojnej, pełnej tw arzy starej kokietki i sybarytk i.

Zdradzały ją  jednak ruchy żyw sze i lżejsze 
niż zw ykle orąz iskry błyszczące na dnie oczu. 
Głos, jakim  przem awiała, przybrał ton przygnę­
bienia.

Marion. która znała doskonale sw oją matkę, 
spostrzegła odrazu to wszystko, co ją  znowu 
zirytowało i podrażniło

Pani Lebien zaczęła z córką rozmowę na 
temat, któryi ją  równie albo nawet w ięcej za j­
mował, jak  starszą panią Darmelle. Podjęła 
kw estyę pieniężną.

-  Jak ureguluje się nowy budżet?
-  Ależ, mamo, to dopiero wtedy będzie mogło 

być uregulowane, kiedy w iadom ość o śm ierci 
mego męża zostanie ofieyalnie potwierdzoną.

-  O czywiście, moje dziecko. To też ja  m yślę 
o przezorności na przyszłość, jak i kapitał mo­
żesz m ieć do rozporządzenia?

-  Coś około stu tysięcy franków.
-  To niedużo... zwłaszcza w  obecnych w a­

runkach.
-  Nie możemy narzekać. Iluż to ludzi przed 

kilku m iesiącam i zamożnych pozostało teraz bez 
grosza. Z tych stu tysięcy pięćdziesiąt przezna­
czam na wiano dla Franciszka.

Pani Lebien aż podskoczyła.
-  jakto, jeszcze obecnie, w  lei nowej sy- 

tuncyi, m yślisz o tern małżeństwie ?1 I sądzisz, 
że Etiennanfowie będą tego sam ego zdania, źe 
ich piany nie ulegną zm ian ie?

-  Zaiste, okazaliby s ię  dziwnymi przyja­
ciółmi.

-  Tylko przezornymi rodzicami 1
-  Zdaje mi się, że słyszę moją teściową. 

Mamo 1 to wstrętem mnie przejmuje rozstrząsa- 
nie tego rodzaju spraw  w  takiej chw ili, jeżeli 
dojdę do ruiny majątkowej, to bedę w alczyła 
z losem, będę pracowała. Może mar.ia być spo­
kojną o swoje drogie pieniądze. Nigdy mamy 
o nic nie poproszę.

(Ciąg dalszy na?Upt).
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Sprawa przedstawicielstwa 
zaboru pruskiego w Sejm’e.

konstytucyjna pod przewodnictwem 
?  obrado rata nad sprawą przedstawi 

c ie ls k a  dzielnicy pruskiej w  Sarnie.
j  r ^  os; ® podczas dyskusyi wnioski odstąpiono 
ł-ołAm^1a“ zeną  wybranemu w tym celu subkomi- 
t1, 1 2 81odmiu członków, do któ.-cgo poszczególne

7 wysyłają swoich przedstawicieli, 
wniosek klubu Polskiego stronnictwa ludowego

Iip rc fo lftłilo  prau.*ilkOt , j U | : Zcromadiani nrztjdDuy w westybulu główna] poeity w Krakowie, 
w ciasta pi »/ii< ?l.

walk -ik f f a l f i l i :  Generał Edward Smifrły-Rydz 
(Fot i* . H. Ciepichbl.)

nie k  o wprowadzeniu jakichkolwiek osób,
bor 0 . ? y c^ na podstawie ogi u e j ordynacyi wy 
w J h 1 * domaga się natychmiast przeprowadzeń _ 
»^Doró, w tej części Foznańskiego, gdzie to się 

o technicznie mozliwem. W  ta*ie nieoaiągnięci?

zgody komisyi konstytucyjnej na ;o stanowisko 
klub posłów P. S. L. żąda uznania wotum mniej 
szóści i przekazania dys&asyi na plenum.

Wniosek posła Marka wzywa rząd, aby przy­
stąpił natychmiast do rozpisania wyborów w tych 
oŁ tg*ch zaboru pruskiego, które są wolne od wrog ..

Wniosek posła Zagórskiego domaga się, aby do 
czasu przeprow dzenia wyborów członkowie Na­
czelnej Bady Ludowej byli wprowadzeni do Sejmn 
jako natychmiastowi polifonie.

Wniosek posła Bardla żąda, cby Naczelna Bada 
Ludowa na tych obsn&rach ziem polskich, które 
jarzma pruskiego zrzucić jeszcze nie zdolaiy i gdz*e 
/skutek tego wybory do Sejmu ustawodawczego

odbyć się nie mogą, zarządziła przeprowadzenie wy­
borów posłów przez zwołane wyłącznie w tym celu 
zgromadzenia czfonków stowarzyszeń politycznych 
i społecznych, oświatowych i gospodarczych tamże 
istniejących, przy zastosowaniu z«aady, że na 50 000 
ludności polskiej przypaść ma jeden poseł. Mandaty 
poznańskie p m z  Sejm za ważne uznane, trwają 
tylko do czasu przeprowadzenia wyborów na pod­
stawie obowiązującej ordynacyi wyborczej. Na tych 
obszarach kiom polskich, które się już z pod władzy 
niemieckiej nwolniły, wniosek domaga tię n ierrło 
cznego przeprowadzenia wyborn posłów do Sejmn 
ustawodawczego na podstawie obowiązującej ordy­
nacyi wyborczej.

oćaonj gmich -ądn w yisn^o kkrnuto. W n n k iu t o fu ia  Lwowie: urągi granat w gmachu Naatiemtnictwa.
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iHilki tyiiliiii;;
Pisząc poprzednią kronikę, tak mlrłen głowę na­

bity polityką, Ił w zupełności o tom zapomniałam, to 
to k arn.wał alę kończy I powinno się Dyć wesoło nn- 
strojonym. Alo trudno! Kto się t  karnawale nlo ba­
wił, dla tego nie Istnieje I tłnsty czwartek I ostrtkl, 
choć mamy te ostatnie jjtT: rok dłnd. g d /t  katdy 
1 katda z nas ostatkami goni. o”lle ittic. brnie nie jest 
członkiem czynnym cecbn poskarży, reowlnlętego dziś 
n nas do ostatecznych granic.

Powiadam wyrainłe „czło"krem czynnym*, gdyt 
cech ten ma i członków wspierających, ale cl ostatni 
do tamtych ani sio nnyli, bo gdy pierwsi sprzedają, 
cł drndsy od nich kupnją I naoychają ich bezdenne 
kieszenie s,»ym dętko złom owanym  groszem.

Dztslajszą kronikę, która jest p lernzą  z szeregu 
sześcl1- wielkopostnych, rozpoczynam w sam „tłnsty 
czwar.ek“ . nic tet dziwnego, te ml się bynajmniej 
na wssołość nie zbiera. Po Inne lata, przed wojną, 
ntywi,ło się w tym dniu ni paczkach, dziś tyje się 
tylko Ich wspomnieniem I... łyki Slfnie, bo rzadko 
ku,;c, u tira mui*j biednego dziennikarza (ja jestem 
ne wet tylko „tygodnłarzem...*) staó f  to, by sobie 
na p"debny zbytek mógł poz- )lló.

Poczciwa moja W eronika wydobył w  tym  dnln 
ze s is f y  wiekopomne dzieło ś. p. Owlerclaklowlcz^wpj 
(j-dynn z kobiet, d la  k tó re ! mam respekt, jako  dla 
an tork l...) p t . „Jedynie praktyczne przepisy piecze­
n i*  c iast I fm ateei i  konfiter* I rzuciw szy ol :Iem na 
rozdział, zatytułowany „PąezH * a  zaczynający sle 
od ełóar; „Bierze s ię  sześir la l , ły tke  św iętego rorsłą.. * 
rzneiła n ią o ziemię (k s lą tk ą , nie ł y ‘:ka św iętego  na­
s ł a ł . , )  I rzewnemi za la ia  sie łzami...

Bo w ramel rzeczy coś podobnego brzmi dziś jsk 
bajka z tysiąca I jednej nocy, choćby tylko * tago 
oowodn. Ii w tym tygodniu otrz rmrlłśmy Pa leglty. 
macyę maczną awą kflogrnmy ręeakn I kUoyrrm soU.

Z pod znakn pączka, którego w tym rokn nie 
było. wcbodzlm-' wiec w zoak śledzia, sin I tego nie 
będzie. Neutralna zagranica snrz*d»wała numwczaale 
woiennym śledzie, wprawdzie zgniłe, ale w hatdym 
razie śledzie, obecnie naletą one n naa do nadzy y- 
czajnej rzadkości I etałiowte notrawe, podawaną led^nle 
nn magnackich stołach, Ja’ 11 ziszczą sic obietnice 
koallcył, It bed-łemy nieć doełęp do morza, ty go 
I własne śledzie, wtedy doplere powetniemy sobie 
obecna braki, na razie przłclet mnalmy ale obeiśó 
tylko smakiem.

Ale T:te w karnawale nie ntyw d na pąc/jracb, 
ten w czasie wielkopostnym wytrzyma I bez SWzł, 
zwłaszcza, te my nauczyliśmy ale jnł obchodzić bez 
rółnych rzeczy, które, lak się dar^alej wydawało, są 
konieczne do ut—ymaolu tycia. Drłś dopiero wldziriy. 
te to był głnnl J przestarzały przesąd. Jeśli tek drioj 
pójdzie, to my wosróle odzwyczaimy się od ledzeofa 
I Bicia I to będzie jedyna dobre następstw 3 wszech­
światowej wolny.

Popielec tegoroczny bedzhmy więc obchodzić bez 
śledzia, ale co watnleisze I bez popiołu, bo skad go 
wdać, gdy ogniska domowe z powodu brakn ov łn 
wygasły. Dzięki Bogn, te przynajdirlel tegoroczna 
zima jest lekka, gdyt w prz iclwnym razie obok śmierci 
z głodu, groziłaby nam I z przemarznięcia. Dopiero 
początek marca, więc nie motna byc newrym, czy się 
zima o swoje prawa jeszcze nie npomnl. ale w Prnn 
Bogn nadzieja, te to lot długo nie potrva. Nlediwiedź 
w dnln Matki Boskiej Gr^mnlczce! zwsllł budą obecnie 
święty Moelej „zimę rtr jclł*, motemy wlec odetebrąć 
jakoś awobodnlej. do n^lgors*-! czasy lut chyba ml- 
noły bezpowrotnie.

„Gowkle tale* śpiewała dziś po kościołach, gorzale 
i alę wyy rodzi kitdy w cichości, pędzać coraz mlzrr 
nfejszy tywot. więc teł I kronikarz nie moie psuć 
ogólnej harmonii, ale mos! n»stroić awą lirę wedle 
wspólnego kamertsnn co mn przyldzlu tem łatwiej. 1* 
od jakiegoś czaan cierni na wafrobę, mus vdsc być 
tółclowo n sposobionym.

A do tego przyłączają sie jeszcze I rozmaite inne 
tak zwaro „przyjemności trelowe.*.

Ot. nie dawniej lek wczoraj sootknłem jednego te 
znajomych, który mu do mnie nzasad słona zresztą zn 
pełnie pretensyę, Ił poprzednią kroniką n  powadziłem 
go w błąd I pomieszałem wszelkie j/go  komblnscye 
polityczne,

— Mój panie łaskawy! — tek mówił. — Jakie 
motna byłe pisać, te Czesi paknU knfry I małą »a- 
młar opnśdć Słąs! Cieszyński, skoro dzisłcls ie tele­
gramy donoszą te pcmlmo roreimp. lfVł mała z nsml, 
przTgotownlą ale do noT,el ofenzyTry. B_ć mota. to 
pójdą sobie ze S ąske, ale nie tc,m. skąd przyszli, ale 
nenrzód, to 'est ku Krakowowi, by ratować swych 
brccl, tak przez nas srodze clemletonrch

Wytłumaczgłem mn, te la w tym wypidkn iadnM 
winy nie ponozzę. alo mol Informatorzy to lest tele­
gramy. jakie przyniosły pisma codzienne w tym czsale. 
gdy zalety byłam kronikarską oraeą Wtedy pisano 
raz, to Bidu Narodowa Śląska jedzle jnt do Cloazysa, 
zaraz potem, te wróciła sle do Bielska, potem znów 
do Cieszyn ,, wreszcie, te się zieeydc rcł I siedzi 
w Krakowie. Jn tei, wspominając o tem. t tyłem na 
wszelki wypadek wyrażenia „podobno*, dodtląc od 
siebie, te temn jednak nia wierze oby Czesi mieli 
Śląsk cpnścić, gdyt co raz dostało Im się w  łapę, 
to się jnt pewnie nie odlepi; A te mają lepkie ręce, 
to wie katdy.

To jednał: ciekawe, w która stronę ekierowen* 
bodzie ta nowa Ich ofenzywa, bo chyba nie na Ga­
licję, choć kto wie, czy sin tymczosem nie znnluzł 
jaki czenkl historyk, który, dowladzhwszy alę przez 
„konfidentów wojskowych", łe  my mamy rprawdzle 
wleln ofiserow, nie wojską mało, amlolcyl zaś I*szeze 
nniej, orzekł, łe  Grlleya at po San jest rdzennie 
czesva I caleły ją zagarnąć. A tan nozony nikłby
0 tyle rzcyę, te w anmej rseczy s-rojegc crasn krza- 
włlł n m „aBstryackz knltnrę* przeważnie s*me 
Prscllcrtl, Wńkoczlle, Zawadlle I Innł, Im pcdobnl.

j łde ją więc Czasi nleprz -dnwołone praw* bo dcl do 
Galicy! zachodnlrj, wschodnią zostawiając Ukraińcom, 
z ktoryuh reprezententemi ł al5 sobie jni oficraloie 
bnri n«. praskim Znmkn.

A potem czeikl nad nmyje ręce i powie, ta clę 
to n*ało bez Jego wiedzy I zezwolenia. Żołnierzy, rrd 
widzieli, te kraj ogołocony z wojzka, nnlósł rycerski 
animnsr, (w wolnie Swiał owo,j jakoś go nłn okazy­
wali!...), a gdy lakaś ziemia lest jnt krwią c,z?sh: 
rrosicna, to rząd traci swą r Indze wobac armii.

Tak pr-ynaimnlej tłumaczy się Prasrn wobec świata
1 knallcyi ze swych odwiedzin na Śląsku Ciosz-śsklm. 
Jeśli elę będzie rozchodzić o Gallcyę. motna bodzie 
pot- k*rzyć tc samo, a z pew. ością znaldą się tncy, 
którzy i to nwlerzą.

Czesi wvbł«ralą się pono I na Śląsk prnaki, stam­
tąd jnt nladalako do Gdańska (przytalmnlej motna 
łachać bez paszoortn...), więc bedzio I dostęp do 
morza.

W  ten sposób wytłnmuczyłem się lakoś wobec 
mego przylacleln, ale przslł mnie gorące, bym Pa 
przyszłość czegoś podobnego nie robił, wobec czego 
przyrzekłem mn. te odtąd będę ostrożniejszym, o łla 
beda w grę wchodzić snrawy oolllwczno.

Z drnglęf znów strony mnslsłem swym w n o d o n , 
równlet w poprzednie! kronice zamieszczonym, rrsv- 
z iaó racyę, gdyt Paderewski w swoi mowl# powtórzył 
to >amo. to mnslmy mleć silną amlę. a oby lą mleć, 
nzle.v alę postarać o plonłtdte nr lal otworzenie 
1 wyekwipowanie, nlektó.-e zrS sfery ocfąsraią sła 
z subskrybowaniem potyczki państwowe!. Jęta w łote 
naplssłem I ja to simo ł to wćyęśpl«j. widocznie więc 
pnn pre*ydent czytał molą kronikę,

I to mnłe cieszy, te sie tak zgadzamy, z nami 
zaś I pan Dmowakl. który w swem ejpOi.6 ,»yzazłł 
się zncełnle podobnie. Nie zgadza sfe zaś z nami to­
warzysz Ignacy I lego gwardia, dhtego tęt przeszka­
dzał! ciągle w czssln mo 'v  premlerf, ale on. lako 
•oprawny muzyk rlę I mąt wysoce polityczny, tuk*u 
bynałmnlej nl.‘. stracił, owszem d*ł nawet jego lekcyę 
tym. którzy go nlo malr.

W arszaw a mlałi sposobność nr*ckonać ’a?ę. lek 
w yg ląd a  k r  kow ska „wolność iłowau w  Intem rctacC  
socyallstów  I podobno nie była tem bynąjranlcl zbu­
dowane.

Ale trndne! Skoro w itykano błędy porrzi dnlearo 
gabinetu, towarzysz Ignacy nie mógł tego sinchsć 
w milczeniu, boć przecież Moraczawskl to był „Ich 
człowiek*.

Lecz no co rzucał ale ks. Okoń I jeg* tarnobrzeskie 
klełble? Chyba po to, r,bv Galfeyą na śrrł®cłt urazić, 
te nie miała kogo clpowfodnleiszego obdarzyć zapia­
niem lndn I to pracnjacego » ule polftyknlaeego.

Księdza Okonia, gdy mu „stawał ohnpłim*. tek 
ale Paderewski przestraszył, fe zaraz no posiedzeniu, 
leszczj tego semego wieczora, zgłosił wraz z gablne- 
tem sw» dvm!sye. Ale le* nie pr:iyjęte, a Plłcwlakł 
miał Je doń yyr«zlć w te słowa:

— Lndś rnn dobrej myśłil... Nie taki atraszny 
dyabeł, lak go malnjn I Krowi, któr» dnto szczeka, 
mało mleka daje!,..

I zonteł pan Paderewakl. J e  nie mógł zrobić 
Inucr,e1, skoro swn rezygnacye cofnął reno I pan 
PIłsndtki, a oni obal tyia rte soba w nrzyiainf I zgo­
dzie. co, dal Bołe. aby trwało jsk nafdłutej.

Zapuściłem się zupełnie niepotrzebnie vr aelmowe 
sprawy, gd? chciałem telko zeznamud, te cieszy mnie 
in lednozgcdoość, Irka pannlb między mos, *. ranem 
Paderewskim I ile to jest *rzeelww»gą tel rgryzoty. 
jaką ml sorawlł ów obywatel, poclugetacy mnłe w spra­
wie cz< skl(j  do odpowiedzialności. Ze zaś. kto nn 
jyklegoś zgryza, chętnie clę nim dzieli zrdrogim, uczy-

nCom to I K  zwla< zczt. łe jost to znpałnle odpo­
wiedni temat do plerwizei kroniki yielkopostnij.

"Ostitocznle >rzcctei przyszli Ctcsl po rozum do 
głowy 1 nntow sli mój krorikarski henor. choć znó-rr 
zadali z drugiej strony kłam momn te itrdsenlu, te  
co tlą n z  przylepi do ich dłoni, to jn t trudno na- 
powrót odcyatrć.

Spiłow ali w  simcj rzeczy kflfiy I wynieśli się 
z Cleszyne, a na ich miejsce '-kroczyło tam polskie 
irojsko, witane ewac*lnle przez ludność tak mioatr, 
jak I okolicy. Choć krótkie były rządy czeskie, ale 
się dały wszyetkim we znaki.

IfCzy to cofnięcie sie motna brać na serio , czy 
te£ naloty się jeszeie spodziewać rpowrotn nieproszo­
nych gość5, tego nikt powledzluć nie mo*e, a te c  
mrlcl kronikarz, nls będney nieomylnym m w et wtedy, 
gdy ma pióro w  reku I zajęty leat sn urredov.., 
czynnością. Dałby Bóg aby nrs Int zostswłłl w  gpo- 
kejn, boć chyba mieli sposobność przekonać sle na 
swej własnej skórze, łe jesteśmy doić cierpliwi, ale 
teiko do pewnych granic I pctrrflmy ale jeszcze 
upomnieć o swoje I po/achr vaó nawet i z „br»ćml“ .

Nz razie motamy więc z tei strony liczyć na 
spokój, mote tylko czasowy, ale I taki coś wzrt. 
Z Niemcami i Poznańskim mamy tav łe rozejm, choć 
walki toczą cię ciągle, bo biedno Siw&blska nlo mo?ą 
się z tem pogodzić, te  trzeba oddać tc, co się jn t 
nwałało za swoją własność, choć alę do nfei prryszło

snosób nieuczciwy, “wiato zawarliśmy zawirszenle 
broni i z Ukralni, obrwiązrlące do 17  maros. Pozo- 
rtają n; m więc jedynie (prócz Nfcmcćw...) rocyjscy 
bolczewlai.

Jak się "Ukraińcy będą z^chowyi ać w  czasie ro- 
zrjmn, tego te ł nie wiemy, kto jednak zna Ich, przy­
puścić m iłe, ł o póldi w  ślady swych czeskich przy- 
iao.fół i obrócą ten czas na wzmocnienie swego gali­
cyjskiego frontu. Czesi tak zrobili bo uodwPśłl w cctsfe 
rozelmu wolsko, armaty i amnnlcyę. elekawa więc 
rzecz, dlaczego nie mieliby ich naślcloweć Ukraińcy, 
ld*py z rilnł ręka w  reke.

C«esl I Ukraińcy wymieniała między sobą nie telko 
czułości, ale I to. co do tycia lest berUzłel potrzebne, 
bo oto. lak święto czvtemy, za „rześki* wcgfel z *a- 
rłębla ślcsKego otrzumulą „ukralńskr* neftft z Btvy- 
słnwf i, a mw tymczasem, p ra ^ w le ł właściciele ych 
artykułów, naprawdę do tycia niezbędnych, chpchamy 
z zimna I siedzimy pociemkn.

Podzielili się naszemf szateml, a nam tymczasem 
zdatr nos dmucha.

Ale mfeittT n dzielę, te ciągłe tle nie będzie I raz 
przecież musi byó lepiej.

Ale kiedy?... Nfostetv I na to pytanie trudno od- 
n«zdndzląć, bo n ts s  psile się rrz  to, to znów owo. 
Dawnie! mieliśmy pieniądze, a nie było co za nie 
knpłć (kto Inny zu nas zjadał 1...), dziś stean«kł anro- 
w lncylno nieco się poprawiły, sle zsto fluanse są 
pod psem.

^daleka świta „lech“ , (podobno rea zmfenfó nazwy 
na „złoty polski*.) na razie natomiast dręczy nas 
jeszcze anstryccka ko-ona, tracącu z dnia na dzień 
corai bardziej swi wartość. W ystarczy powiedzieć. 
*e za lednesro franka, który dawniej kosztował czter­
dzieści I kilka ee"tów. trzeba dziś pleclć cztery I pół 
korony, a te „lech* ma «!ę równeć frankowi rtośckł, 
więc my, mieszkańcy byłego zł bon anetryscklego 
przy zsmlenle walnry wyldzkmy lak fahłoeil pa 
m/dle. Zedrą z nas ostatnią koszulę I leszcze piskać 
nie pozwolą.

Katdy kto rozporządzą molelnzym lub większym 
zapasem koron lest zriec w strachu, te go „ ■wre- 
gulnła*, a to ju t po raz ułerwsty przy zanowiedzlsreiu 
siei ulowanln koron.

Pozatem lest w  oblegn ts'ra moc nkrledry fałszy­
wych, (dowód, te kwitnie przemysł krolowy...). arcze- 
gólnłe zaś nozrych banknotów Jwadzkstopliciokoro- 
nowyeh I dwnstnkcrenozzycb, zfdrnkow»nych tyłku 
z tednel strony, a bardzo przypominających etykiety 
z flasze^ piwa, It nikt Ich jnt nie chce przylmowsć. 
Nawyt Bank eusrro węgierski wyrzrkł sie swych dsłed 
I nie chce Ich wamtenląć. W ystarczy powtedsleć. łe 
hinknotów dwnstekcronowycb. choć dopiero nie da w> o 
łe wydano, pole rlły sle jut trzy gatunki fołsrywych, 
tak, te nawet bankowcy waznać sio ns nfch nło piogr. 
Z gwiazdką jest zły, b?z gwiazdki tskte podrobiony, 
nie wi» sle więc, czy sle ma banknot, ery iste» 
zzryktego I to do tego dość lichego papierń. Wio cel 
na nim r«-rta odrerotoa. czysta strona, nłt r.adrnho- 
wnna. motna na nie! bo*ał nnplsać Ifst Inb sporządzić 
wykaz bleMzny, danel do prania.

Posiadacze gotówki są w ke w kłopocie, sami nie 
wfiidrac nco Busłudsh*, tych k łcp ftłw  nie mtla pb- 
temłrst cl. którzy mcgv W  w Tnrrył rblegsć się 
o nossdy św ię iyb . Do brakn Jeb łnt głe przysmy- 
ezrilł a dziś powiadała sobie, te nie mleć pieniędzy 
lestrźl(“, alo mleć je takte riedobrzf.
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Z tygodnia.
ś^iauozenŁ  ̂ mmistra Pieron 

w sprawio Gdańska.
; -4 lutego francuski minister spraw za- 

- ^znycir, ficnon przyjął polską deiegacyę prac 
nrz eS°Wycl1 * ueAefe’acy9 ekonomiczną, prowadzone 
wv?h ^ana JaŁ;o uczestnika prac ::ongreso-
zan I ? rzem0wiemach pana riitza i  Pułaskiego 
. Prał głos mimster Pichon, który oświadczył, »e 

aneya ia s z j taktowała sprawę Polski jako_woją 
wusną. Zaznaczył, ze wszyscy alianci są zgodnij 
** yiuo oUTodzona Poiska wielka i silna, oardzo 
u ‘ a=że zabezpieczyć koalicyę przed przewagą 
J r * \  S ta ra llś jy  814 zawsze przeprowauzić po- 
j “LJ“"iy polityczne tyczące się zabezpieczenia Polski, 
to We 0S1!t£“^ j8my jeszcze pełnych rezultatów 

nie tracimy uadu.e., Ze to osiągniemy, gdyz 
zrozumieniu istety Eprawy polskiej me ma różnic 
Qdzy aiuutami, są tylzo rózmee w metodach. 

.  umieścił w swoim programie dostęp uo mo- 
“« « 38t to przecież znpeime jasueu, Ze Polska 

Gd a102 ;ldc lnaeg° do3tępu do morza jak przez 
JaŁ-r. Uznajemy toż w zupemości pretensye Poism 
® wdańsia. Z pośród nieDezpnczeństw, które za­

grażają Polsce nmnezpieczeńfitwo memiocuie zosta- 
®» zdaje się, usunięte przez nowy roze m, Że kon- 
e£ Pokojowy zr.jmuje się już sprawą Polsk: swisd- 

j o  t0ni wypranie komisyi dla sp.awy polskiej, 
sta i to komisyi wydjiegowr.no pięciu przea- 

awiCłG11 ^ ó lilch  mocarstw, po jednyiu od kaZdego 
r^cars Ta. Francy a wyznaczył* do tej komisyi paua 
nat Camoona. Zadamern tej komisyi oędme fos- 
ib d -^ e  sPrawy poisLej w całej jaj rozciągłości, 

adauie wszystkicn materyaiów, które n.ideśie ko- 
lnt * Z ^ dlS1‘ ‘• Rozecie panowie być pewni, Ze 
. ó ar®8y PaisKi nie będą pokrzywdzone. Innych człon- 
_ w in|htfyi dla spraw polskich pan Pichon nie 

/mienił zachęca'jednakże delegacyę, aby z Cam- 
kbru odbył* konferencyę, cno.użby zaiaz.

toiiini mśtm M y  gu. HamieieosaB.
a koalicyjna opuściła 2 marca Lwów po- 

kn i-*111 zwycza,nym N . 28, ubranym suto flagami 
I ^cyjnemi. P. między Gróukiem a Sądową Wisznią 
a a T *  otworzyli simy ogień na i  osiąg, me bacząc 
d o c i  '1 KoaLcy me * ihimo, żc. byli uprzedzeni, Ze 
atrz em tym będzie j®cńal generał Bai*thelemy. 
P o iip : i'askie raniły w pociągu dwóch oficerów 
tiUnfl0? ! Ndących w świcie generała Barthelemj. 

fał wyszedł bez szwanku.

demaskowani oenuncyanci.
28 iI i J,kows'n »Gto$S Warodau w nnmerzu z dnia 
Pod«ego  przynosi niezmiernie ciekawe rewelacje.

* ‘ - °0Y”ein autentyczno odpisy poszczególnych 
a v .-kęsow ych w sprawm o zdraaę stanu, wdto
Zamo s i f ea c’ * k‘ sŝ  * < # ?  Przeci,¥

zdt 4 1 te stan°T"ą typowy r,rzykł*d, jak to gurść 
cyow • finy ch jednostek zajmowała się denuu- 
mych m i  wladzsmi Łustryackiemi rzeko

Je(K'TnS0̂ ^ - Ł w społeczeństwie -Dolskiem, 
g luigł n ?l aktów zawiera zeznania świadka Dra

* a Koca, lat 30, urodzonego w Radzie,
preso- f  g.mnazy. lrego, naczelnika biura
Ń f  k?°  ^°P- wciskowego s^hcyi zachodniej

O K W Jabłonko wie.
Dra TA»A»0t i^8?Laie : Zgodnie z zeznaniami świadka 
nasti n iJ -  -i j t’^"-®iłdleia i Dra M. Kukiela podoję 

\ J, '? UzuPoimenia:

O TTSShoJlto ',ru<oe P a ltk i: 1 pluton T.komp. 2 p. p. Legionów, v*lczącj pod wodią kepitana M,<lowaklegd
w grnpie geneiUa Romera.

jra sa  okazująca się w Warsza- 
dr‘.“:  ^ X e * .w« Lwów .ę które nnmci- pośre- 
wiazaiia t ;  w  r«ce> ^etylko cieszy się z roz- 
zmii wschodniego i żąda także pozwią
podnisana ZŁr;bodmego, ale opf sza nadto imiennie

SMOnUjch w . Lwowie 
przyznała i których m> otwarć: się do tego 

tern chełpią, te rozwiązania Legionu

wschodniego zostało przez partyę wszechpolską spo 
wodowene i dobrze przygotowane. Odnoś le numera 
pism wysznkatt z naszego archiwnm i sądowi pocztą 
nadeślę

W  dalszym ciąga zeznań Dr. £ot dennncynje 
Dra S irzyc .eg., Dra profesora Stronsdego i pana 
Tadenszr CisńsMego.

Dalej podaje „Glos Narodu1* opinię Dra Taubeu 
schlaga, docent tv saechnicy Jagielińskiej ndzieloną 
sądowi polowemn.

Dr. Tanbenschiag zez: jo, ze zbierał w Krako­
wie w sprawie o zdradę stanu, wdrożonej przeciw 
Zamorskiemu materyały literackie. Oświadcza, Ze 
Zamoi^kr zajmował się rusofilską propagandą, ma­
jącą stanowić jedynie ogniwo w agitacyi, jał ą stron 
i rjj.ro narodowo demokratyczne w tym kierunku, 
wedle zeznań Dra Taubonschlaga, oprawiało.

Dr. Tanbenschiag cytuje cały szereg artykułów 
dzienniki -skich, mających poprzeć jego deuuucya- 
torshie oskarżenia.

B rdzo charakterystycznym jest. również raport 
osławionego Władysława Stndn ckiego, prze dany 
przez tegoż N. K. N., a stamtąd ndzielooy sądowi 
polowemn.

Stadnicki dsntmcynje Cieńsklego, hr. Skarbka,
H. Grabskiego, Pasławskiego, Strońskiego, Biegę 
i Wierczaka.

Jeden ustęp tego raportu brzm :
W  razie wyparcia Fosy*n ze Le;owa, Grabski 

winien być za zdradę stann rozstrzelany. Gltński, 
Skarbok i Pasławski (w tym czasie dowódca bata­
liom 3 pp. ciężko ranny pod Mołotkowcm, obecnie 
pułkownik, dowódca grupy na froncie białoruskim) 
niezwłocznie internowani do Tyroln ped ścisły do­
zór *z dc końci1 woj .y.

Udowodnione jest, Ze Pasławski zdemobilizował 
Barboszo .cców. Strcński, przyjaciel polityczny Dmow­
skiego, mówił mi, iż nie solidaryzuje się z akcją 
Pi8law. kiego.

Bieg* i Wierczak niozaioczire wydaloni z inten- 
dantnry, guzie czy d li obstrnkcyę i postępowali sy 
somatycznie w celu rozwalenia Legionów, oraz ze 
wzglądu na propagandę moskaiofilską rozkładową 
w eg lOnia ze względu na to, iż poszlaki przeciwko 
nim zwiększą ich uprzeanir. działalność p inslawi- 
styczm,, rrinni być niezwłocznie osadzeni w Oło 
mnńcn w twierdzy.

Wszyscy ci dennncyanci mówią o v  _omem 
arnsofilsVw>eu społeczeństwa polskiego. Jeżeli się 
uwzględni te ten termin był w pojęciu icL edno- 
zuacznym z usposobieniem przyjaznym dla całej 
ententy, a wrogiem dln iiustryi i Pras, to dzisiaj 
te. złą wolą ożywione zwierzenia zausznikó w czarno- 
Zółtych mogą stanowić cenny dowód, Ze szerokie 
koła narodu polskiego od w: luchu wojny aż do je- 
końce, były do głębi przejęte tęsknotą do zwyj 
cięst j a  koaliantów, a pogromu prusactwa i jego 
sprzymierzeńców.

H i t t i t  Konisyi Rjadzace> i  Oilicyi.
Komisya, złożona z siedmiu posłów galicyjskich, 

uchwaliła zniesienie Komisyi Rządzącej w Galicyi. 
Uchwałę tę przedłożył przewodniczący „Komisyi 
sieaminu rządowi.

Wedle pierwszego ptfókta tej uchwały Komisyę 
Rządzącą się znosi. Ruda Narodowa na Śląsku po­
zostaje nad;' przedstawicielką interesów Śląska.

Wydzi ly  sprawiedLwości, oświaty, poczt, tele­
grafów, komumkacyi, zdrowia, opieki społecznej, 
oriz skarbu, zostają natychmiast przejęte przez wła- 
ćc:we ministerstw'.. Ministerstw* te poczynią bez­
zwłocznie wszystkie zarządzenia, które są potrzebne 
do natjrchmlastuwego wprowadzenia w życie niniej­
szego postanowienia.

Go do innych uziałań aaminis; x y i aż do chwili 
objęcia ich przez rząd, wprowadza się przejściowy 
zarząd pod kierownictwem generalnego delegati 
ustanowionego przez rząd.

5-go m»rca odbędzie się w Krakowie komuren- 
cya przedstawicieli Komisyi Raądzącej i rządn.

itrwawe gwrahy czASk̂ a.
Gzes; pomimo tymczasowej ugody w sprawie 

węgla nie doirzymnją jej warankór.'
Z powoda tego stan sprawy węglowej jest opłu­

kany i grozi katastrofą n.itylko dla przen.ysłu na 
Śląsku ale i w cale.] Polsce. Uwzględniając najko­
nieczniejsze potrzeby ziem polskich komuya mię- 
dzykoahcyjna wyznaczyła 8 szybów zagięcia kar 
wińtkieg, (w Karwinie wszystkie), w Górnej Su­
chej i w Porębie no, pstrzony Pjlshi, z 11 będących 
pod władzą polnką przed nsprdem czeskim. ( osi 
n&-’.az komisyi zignorowali zupełnie. Inspektor wę­
glowy czeski w Morawskiej Ostrawie w drlszym 
viągu węgi ., z kopalń polskich eksploatuje do Czech. 
Wcbec takiego postępowania patryotyczni górnic;, 
karwińscy nctekfl się do jedynej brom, jaką o bierne 
rozporządzają, do strejKU i oświadczyli, Ze tak dłngo 
do pracy nie powrócą, dopóki n*  będą mieli pew 
ności, Ze wydobyty przez nich węgiel pójdzie na 
potrzeby Polski. Sytnacya jest znpełnie nie wyja­
śniona.

W  myśl ostatniej ngedy przeprowadzonej przez 
komisyę ententy <urząd cywilny w gminach takich 
jak K w  n Dąui ,wa, Poręba, P j hwałd, Sucha 
Góra n a  być polski, a Czechom wolno tn utrzy­
mywać najrazie tylko małe zaiogi wojskowe. Czesi 
jednużse układ ten ignornją. Trzymając przy po­
mocy wojska cała władzę w swoim ręku, gnębią 
polską ludność i .  znienawidzonych przez nich jej 
przywódców tak z pośród roboańhów, jak i z po­
śród nte1 igcncyi. Trzymają ich pod nadzorem poli­
cyjnym i nie pozwalają ruszać się z domu. N do

OBIADY
p.jy  dĆ9i«luoM>rkleLtry \»i= « reJ Ik v  JlrluDiów “ref. Braci Jonscco

z 4 dań po kor. 11 wydaje
PIERWSZORZĘDNA KAWIARNIA i AESTAURACYk

„EM PIRE11
w KRAKOWIE, przy ulicy Słuwkowskftj L. 30.

J. Tallcfeowaki.
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miar złego od kilka dni wstrzymano znpełnie rach 
kolejowy na wszystkich kolejach śląskich, będących 
pod czeską okapacyą wojskową, a temsamem unie­
możliwiono znpełnie przy. ta  węgla. Z tego powodn 
mnskno wygasić „wysokie piece" w Trzyńcn, co 
pociągnęło za sobą przymusowe bezrobocie 45C0 
robotników tej ogromnej huty żelaznej. Za Trzyń- 
cem pójdą w najbliższych dniach i inne zak^dy 
przemysłowe śląskie i koleje w części zajętej przez 
Puli iw i t. p., nie mówiąc jnż o gazowniach i s 
ia a  h elektrycznych na śląskich ziemiach polskich, 

które wyłącznie węglem gazowym śląskim posłogi- 
wać się mnszą. Wobec systematycznego niedotrzy­
mywania ugody przez Czechów, komisya między- 
koalicyjna jest znpełnie bezsilna. Wyjechali podobno 
niektórzy z jej członków do Pragi, aby tam skłonić 
rząd Massuryka do poszanowania umowy, lecz wątpić 
należy czy im się to uda.

W  poniedziałek wieczorem zaszedł nowy g r» łt . 
Czescy żołnierze otrzym ali setki górników, mie­
szka . cych w ekolicy Cieszyna, po polskiej stronie 
linii demarkacyjnej pracujących na kopalniach w Dą­
browie, Karwinie, Łazach i nie pościli ich do pracy 1 
Dzieje się to pod pretekstem stemplowania ban 
knotów na ziemiach czeskich, a przecież w myśl 
ugody nie wolno Czechom przeprowadzać tu ża­
dnych czynności. Jedyna rzeczą moto być silny 
nacisk rządu w arszii stdego na Paryż i rządów 
ententy, iżby położyły raz wreszcie kres tego ro­
dzaju postępowaniu ze strony Czechć r, iżby zmu­
siły czeskie wojska do opuszczenia Śląska, gdyż 
dopóki będą istniały tu rządy soldateski czeskiej, 
wśród której szerzy się cor*: większa narciiia 
i brak wszelkiej dyscyp ay , dopóty żaden układ 
polsko czeski nie wejdzie w życie.

Od Wydawnictwa.
Wszelkie sprawy redakcyjne i administra­
cyjne załatwia tylko p. Czesław Kiciński 

od godziny 3 — 5 po południu.

Honor narodn wymaga
aby pierwsza

przeszła najśmielsze oczekiwania.
Jeśliś nie kupił je| dotąd —  kup dzisiaj 1 
Jeśliś już kupił sam —  namawiaj innych 

do kupnal

S p :eszyć z p o m o c ą  
O jczyźnie, to obowią­
zek każdego Polaka!

Załatwia transporty międzynarodowe oraz 
wszelkiego rodzaju ekspedycye. — Własne 
magazyny. — Oclenia. — Ubezpieczenia 

transportowe.

?  M H m g i  H m fti lll iiim iiy s i
jest dc n ab ycia

Księga pamiątkowa 
wielkiej wo/ny.

(Kaloiiars i  1918 reki).
c « n » :  oprawne w płótno 3 kor., bmniTc- 

wano 3 kor.

Artystyczno-twarzowe fryzury
zupełnie nie w padające w  ok o , jak też w szelkie 
w yroby z w ło s ó w . » orkocze, peruki i i. p. poleca

Z a k ła d  k o a m e ty e z n o -fr y z y e r s k i
FRA N C ISZ K I BUDZIASZEK 

w  Krakowie, ul. Grodzka L. 3 ., I. piętro.

3 G O  i  i i
dam  temu, kto dow iedzie, że  płyn m ojego  wy- 
rrbu „LIGIA CHRZAN" fik? n iszczy  pc użyciu 
jednego ikonu ca łkow icie  łupieżu. „L I G I A  
C H R Z A N " nadaje w łosom  m iękość i piękny 
połysk. Pudruiąc w  isy  znai.ym oow sje ch n ic  
ze sw ej dobroc< „LIGIA" pudlem  łopianow ym , 
usuwa sie z w łosów  tłuszcz i łupież i przyspie­
sza porost j " isó w , którym pruer ien nadaje 

puszystość i ułatwia czesr.nie fryzur.
Cena dużego flakonu „Ligia Chrzanu" 15 K. 
Cona dużego pudełko pudru łopianowego 5 K.

Za zwrot próżnych flakonów  płacim y 5 K. 
W y r ó b  i  g ł ó w n y  s k ł a d

F r . B u d z ia s z e k , K r a k ó w
u l .  G r o d z k a  E j .  3 ,  I .  p i ę t r o .

Brylanty, zegarki złote,
«ębr u ta ia  n , oraz wyroby n  ilota t arebra, jako 

też wszelkie antyki kupnje po naj . j"'szych cenach
zegarmistrz MELCER w  K rnkow it, 

nlloa Slawkowaka L. 10, obok  u g a iy n n  broni.

Hjftzm u i ib iit t  włisy
Fr. Budzlaszek, Kraków 
ui. Groazka L. 3 ., I. piętro.

Piiridw ibim 
o

ln ia n i i Uitzusi
iNIfc IIIUtMlIfci

f Wszędzie do nabycia.
Oeneralne zastępstwo

Prnir handlowy J. LESERKIEWICZ
.Iraków, ul. Zielona 8.

Główna s p r z e d a ż  y  f l r m r ^ h : Fr. Lenert, Kraków, S ław kow ska 6 ;  
Kelm f Sp., K u k ó w , Ryn°k.

Taniej a l i  wsigAnftc!
O. M.

■raniła n ilin  • r  a - 
łjrcla I

„ k o a i "  prtklł. —v
orzynąd dli1 :>zde|. 
do ztszywwiił aaad*
Etacht ft  io“ -, •-

•wta, Zagll, worki*!łp, V. il i i i - 
my. nir ipn “ tajo- c-’i r.ib_:, Cer —n<,i(ł»n izydta pc łu- 
jrłMlń

i  rtry kw. 0'—, « u  
ciem 60 ta.Icriy 

dr->te|. 6 lztui U V PoUki .poiób 
. ły.ia !•'»*»» 
m c n l  '7 y * y t«  fiiS t.

Dcm ha.dlowy
a  PIERPŻEK, Kraków,

Karn.llaka fl/i.
7nvlalw« trik* e wybitą assią

I rgcrCłl

Kino Wanda przy ulicy 
św . G e r t ru d y  

L  5.

Co trzeci dzień nowy program.

Przyjmuje się ao pisma niniejszego

dołączanie prospektów
Zgłossenh wprost do Admimnistracyi „Nowości 

niustrowa-y(ł>“. Telefon 479.

■ i u m m m i i i u  i  n w i U B

Drukarnia D. 2- Friedleina
w Krakowie, ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479
zaopatrzona jest w w elką ilość czcionek różnego kroju i maszyny
pospieszne. W ykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa

'
wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkuł.trze, afisze, za­
proszona ślubne, tabele i t. p. szybko i starannie, po cenach

umiarkowanych.

a u

H  Giudi* do Zakopanego
lu b  w r a e a ję e ,  n a jlep ió *  i i . .  - 
t r ia #  i i «  D o tn s  w  w u s lk lo

w y k o n y w a n i  u a  ip e e i^ lu s  u m ó w ie n ia  p o d łu g  m ia r y

ubiory męskie
w  zw ią zk i: k a t o l . k r a w c ó w

W KUŁ.fu notfafcrtL 1. = =  m  J.W0WII, PlM l̂allrU V.
b h n c w t  m ate ijo ty  ma ik la d d o  w  w ielk im  w jh in c ,  
Bakaio dla Pnowiolobaogo Dachowioiitwa spors^diaji fachowi a p a e ja lifc i- 
(Tb sapw 4v ik M n  ^ryrrUaia i *  abraaia golowa o do aa to shoeao it« n u £

.rujoan ao iw alaji).

W»a1eielr'e i wydawcę: Spadkobiercę St. Lipińikiego Odpew redaktor. M Lipttaka. KUaie whnwąo zakłada. DrnkarnU D. S  Fri«dlain:i w Krakowie ood zar.ndsm Pawła Madejskiage.


